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T ER M IN O L O G IA  CHEM ICZNA 
1’OL SK A .

Każda terminologia naukow a, a w szcze­
gólności term inologia nauki,  będącej w 
żywym rozwoju, musi liczyć się z dwie­
ma zasadami, k tó re  w wielu razach zn a­
leźć się mogą w sprzeczności pomiędzy 
*obą. Z jednej bowiem strony  posługi­
wać się musi olbrzymim zbiorem w y ra ­
zów sztucznie w ytw orzonych  i zapoży­
czonych z najrozm aitszych  języków , w y­
łazów, k tórych  tw órcy  w niewielu zape­
wne p rzypadkach  są znawcami języków  
a nieraz może i z w łasnym  językiem  oj­
czystym są słabo obeznani; nauka  zaś 
wyrazami tem i posługiw ać się musi ko­
niecznie i nie m a czasu oczekiwać aż od­
powiedni znaw cy osądzą je i zakwalifi­
kują. Z drugiej zaś strony każdy  pisarz 
czy nauczyciel, w prow adza jąc  poraź pierw­
szy do swego ję z y k a  słowo, zapożyczone 
z mowy cudzoziemskiej, i przystosow u­
jąc je  do n a tu ry  języka  własnego, pamię­
tać musi o poważnej odpowiedzialności, 
jaką  bierze na siebie wobec własnego 
społeczeństwa, k iedy d o ty k a  jednego  z 
Najdroższych i najśw iętszych  jego  skar­
bów—języka ojczystego.

We względach powyższych my, Polacy, 
znajdujemy się w daleko trudniejszych 
warunkach niż inne narody. Spóźnieni 
i mało dotychczas produkcyjni na polu 
naukowem, więcej niż inni b rać m usim y 
wyrazów go tow ych  od obcych. Języ k  
nasz, w przeważnej części ziem naszych 
usunięty od użycia publicznego, rozwija 
się tam  i kształci prawie wyłącznie przez 
same ty lko  usiłowania pryw atne, bez o- 
pieki i kontroli jak ichkolw iek  instytucyj 
publicznych i z ograniczonym  wpływem 
tego wielkiego czynnika rozwojowego, 
jak im  dla innych języków  je s t  użycie w 
stowarzyszeniach naukow ych, szkołach 
i s tosunkach  społecznych. Położenie n a ­
sze polityczne sprawia, że z jednej s tro­
ny powinnibyśm y język nasz otaczać 
większą czcią i op ieką niż narody wolne, 
z drugiej zaś—pozbawieni jesteśm y moż­
ności należy tego  czuwania nad jego  czy­
stością i p rawidłow ym  rozwojem. Gdy 
zaś wrodzone nam  lenistwo duchowe i nie- 
karność społeczna mają za następstw a 
i słabą znajomość naszej mowy, i zdu­
miewające nieraz ignorowanie zasobów' 
naszego piśmiennictwa, i zupełne wresz­
cie nieliczenie się z tem, co poprzednicy 
nasi zdziałali już na danem polu, nic dzi­
wnego, że terminologia nasza naukow a
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przedstaw ia obraz bezładu i n iek o n sek w en ­
c j i .  Położenie pogarsza  się w sposób o- 
s ta teczny  sku tk iem  rozpow szechn ionego  
zam iłowania do tw orzen ia  w yrazów  no­
w ych  przez ludzi, k tó rzy  najm niejszego 
n aw e t  w yobrażenia  n ie  m a ją  o w łasno­
ściach języka , i to — tw orzen ia  niefcylko 
w razie b raku  słowa n a  oddanie pew nego  
pojęcia, ale i w ted y ,  g d y  na owo pojęcie 
posiadam y już znaczną  liczbę daw nie j­
szych, nieraz rów nie szczęśliwych fab ry ­
katów.

T ym czasem  rozwój naszego  życ ia  n a ­
rodowego w ym aga, żebyśm y  w pełnym  
rynsz tunku  s tanąć  mogli n a  polu pracy 
powszechnej, a chw ila  b ieżąca wielkim 
g łosem  w zyw a nas do uporządkow an ia  
się i zapełnienia  naszych  b raków . W  za j­
m ującym  nas tu ta j  względzie  je s t  tak  d u ­
żo do zrobienia, że odk ładać niewolno 
ani na  chwilę. W  rzeczy samej, po dłu­
goletnim  zupełnym  niemal zasto ju  w dziel­
n icy  naszej, obecnie, od p o czą tk u  w ieku  
dwudziestego, widzim y zw rot w yraźny, 
k tó ry  m a  pewne cechy  trw ałości i o k tó ­
rego u trw alen ie  pow inniśm y s ta rać  się 
wszelkiemi silami. W idz im y  bowiem, że, 
jednocześn ie  z p ierwszem  w języ k u  po l­
skim pismem chemicznem, w ychodzić  za ­
czyna ją  coraz częściej książki szkolne 
chem iczne, widzimy, że zna jdu ją  one 
chę tnych  nabyw ców  pom iędzy młodzieżą, 
a co najbardziej nape łn ia  o tuchą ,  wi­
dzimy, że w pojęciach ogółu zacho­
dzi przemiana, sp rzy ja jąca  rozwojowi 
u nas n auk  ścisłych i p rzy rodn iczych , 
gdyż ogół dopomina się o szerokie ty ch  
nauk  uwzględnienie w p ro g ram atach  szko­
ły średniej a n a w e t  i początkow ej.

Gdy przed la ty  siedmiu S ek cy a  C he­
miczna w arszaw ska, wśród okoliczności 
bez porównania mniej sp rzy ja jących  tego  
rodzaju robocie, zap rag n ę ła  p rzyczyn ić  
się do częściowego przynajm niej u su n ię ­
cia t rap ią cy ch  nas w dziedzinie te rm in o ­
logii chemicznej dolegliwości, obrała  w te­
dy drogę, k tó ra  w s k u tk a c h  sw oich o k a ­
zała się zupełnie odpow iednią i n a jp rę ­
dzej w iodącą do celu. Oto, zeb raw szy  
m a te ry a ły  do u jednosta jn ien ia  te rm ino lo­
gii p ie rw ias tków  chem icznych  i zw iąz­
ków  nieorganicznych, p racę  swoję p rzed ­

stawiła Sekcyi chemicznej IX  Zjazdu 
P rzyrodn ików  i L ekarzy  polskich w Kra­
kowie. P rezydyum  Zjazdu  wystijpiło wte­
dy do Akadem ii Umiejętności z prośbą
0 zajęcie się tą  spraw ą i dopr.nya zeniy 
jej do k ońca  przez w ydanie odpowied­
nich postanowień, k tó reby  obowiązywały 
w szystkich chemików i wogóle wszyst­
kich Polaków, w jak iko lw iek  sposób uży­
w ających  s łow nictw a chemicznego. T;j 
ty lko  bo wiem drogą, przez wyciśnięcia 
niejako s tem pla  powagi urzędowej, mo/.i 
b y ć  u nas przeprowadzone tak  niezmier 
nie po trzebne  i pożądane ustalenie termi 
nologii, bez którego  znowu prawidłowj 
rozwój l i te ra tu ry  naszej podręcznikowe
1 wogóle całej sprawy nauczania  eliemi 
obyć  się nie może żadną miarą.

Lecz samo słownictwo pierwiastków 
i związków nieorganicznych, jakkolw iel 
stanowi bardzo w ażną i w ielką część za 
dania, spraw y nie w yczerpuje bynajmniej 
P ozosta ją  całe działy słownictwa chemicz 
nego, wr k tó ry  cli bogactw o m aterya lu  d< 
opracow ania  je s t  olbrzymie, a którepróc: 
tego  p rzedstaw iają  tę  trudność, że braku 
je  w n ich  ty ch  ogólnych pu n k tó w  wyj 
ścia, jak iem i k ieru jem y się w słownictwii 
zw iązków  nieorganicznych . Do uporząd 
kow an ia  tych  działów S ek cy a  Chemiczni 
w arszaw ska  pragnie wezw ać obecnie wła 
ściwe sfery nasze, żeby zaś wprowadzi 
robotę w bieg, żeby  j ą  rozpocząć be 
s tra ty  czasu, a zarazem , żeby odrazu skie 
rować usiłow ania na  właściwą drogt 
S ekcya  ta  chce skorzystać z tegoroczne 
go Z jazdu  X  Przyrodn ików  i Lekarz; 
polskich we Lwowie, zw racając się zi 
jeg o  pośrednic tw em , drogą już raz z ta 
kiem pow odzeniem  w yprobow aną, do Aka 
demii Um iejętności wr K rakow ie. Nieku 
sząc się o dokonanie całkowitego zadani: 
jed n y m  wysiłkiem , S ek cy a  w a rsz a w sk i  
tym czasowo opracow ała pew ne zasad ; 
ogólno, któremi, jak sądzi, k ie ro w a ć b ;  
się należało w wybórze term inów  nauko 
wy cli, oraz w postaci p rzykładu, j a k  wy 
g lądać m ogłoby całe zadanie w wykona 
niu— zgrom adziła  pew ną liczbę w y ra z ó ' '  
z działu pojęć ogólnych, zjawisk i czyn 
ności chem icznych  a  t a k ż e  przyrządów  
i naczyń, używ anych  w pracowniach nau



M  28 WSZECHŚWIAT 435

kowych. Spis ten  będzie w y d an y  oddziel­
nie jako m ate rya ł  do dysk u sy i  w odpo- 
wiednich kolach.

Zasady ogólne, którem i Sekcyra pos ta ­
nowiła się rządzie, są następujące:

1. W yrazy , będące w użyciu  w języ ­
kach obcych, a zaczerpn ię te  z języków  
martwych, łaciny i greckiego, wogóle nie 
ulegają t łumaczeniu, lecz ty lko w prow a­
dzamy je do ję z y k a  polskiego w postaci do 
jogo form przystosowanej. W  ty m  celu 
ortografię ich zm ieniam y stosownie do 
naszych zw yczajów  jęzjd tow ych i nad a ­
jemy im zakończenie, z k tórem  okażą się 
najpodatniejszemi do odmian g ra m a ty cz ­
nych. Na tej zasadzie wyraz np. absorp- 
lio przyjmuje wr terminologii naszej po­
stać i brzmienie absorpcya, cohaesio—ko­
hezja, dimorphismus— dymorfizm i t. p.

2. 0  ile w słowniku naszym, obok 
wyrazów, wziętych z języ k ó w  m artw ych, 
znajdują się zupełnie dobre i znane w u- 
życiu ich tłumaczenia , pozostawiam y j e ­
dne i drugie jak o  synonim y, np. absorp­
cya — pochłanianie, pochłonięcie, kohe 
zya=spójność, dym orfizm = dw upostac io -  
wośc i t. p.

3. W yrazy  cudzoziemskie, zaczerpnię­
te z języków ży jących , bierzemy w po- 
staci najbardziej rozpowszechnionej w li­
teraturze naukow ej powszechnej, oddając 
pierwszeństwo w yrazom  o brzmieniu ro- 
mańskiom, i, nadawszy im postać spolo­
nizowaną, w prow adzam y czasowo do n a­
szej terminologii, dopóki szczęśliwy w y ­
padek nie nasunie zręcznego i właściwego 
ich tłumaczenia. T ak  uczyniono w swoim 
czasie np. z w yrazam i allonge i baguette ,  
które w postaci spolonizowanej „alonż” 
i „bagie tka” były  w pow szedn i m uży­
ciu, dopóki nie zostały zastąpione przez 
dobrze u tw orzony  „przedłużalnik” i odpo­
wiednio zastosowany „p ręc ik ”.

4. U nikam y o ile możności wyrazów 
złożonych, a w szczególności— złożonych 
z samych rzeczowników, ponieważ w yra­
zy tak ie  nadzwyczaj trudno tworzyć w 
języku polskim w sposób nieobrażający 
natu ry  języka .  Tem bardzie j  unikam y 
składania w yrazów  w tak i sposób, żeby 
każda część była  w zię ta  z innego języka. 
Dlatego lpiędzy proponowanemi do uży­

cia słowami nie zamieszczamy wyrazu 
„ciepłomierz", który, oprócz tego, że je s t  
niefortunnie utworzony, oznaczać ma n ad ­
to przyrząd używ any do mierzenia wcale 
nie ciepła lecz tem pera tu ry .  Podobnież 
za niewłaściwe uważalibyśmy „gazozbior- 
n ik”, „światłom iernik” i t. p., a tem b a r­
dziej „radyoczynność”. Wyrazy złożone 
niemieckie należy t łum aczyć zapomocą 
opisania dwoma lub więcej wyrazami: 
Knallgas =  gaz piorunujący, Wasserstoff- 
gasentw ickelungs appara t  =  przyrząd do 
w ytw arzania  wodoru.

5. W książkach, a szczególniej w pod­
ręcznikach do uży tku  szkolnego, obowią­
zujemy się używ ać wyłącznie terminów, 
k tóre będą polecone przez Akademię 
Umiejętności. W  w ydaw nictw ach  specyal- 
nyeh  peryodycznych  i w pismach oko­
licznościowych nie zaniedbamy za każdą 
sposobnością podawać wyrazów przes ta­
rzałych, ludowych, gw arow ych i t. p., 
k tó reby  m >gły być użyte w celu prze­
tłumaczenia danego w yrazu  cudzoziem­
skiego, a n aw et— ogłaszać będziemy po ­
mysły' zupełnie nanowo u tw orzonych \vy- 
razów, o ile one samem sw em  brzmieniem 
nie rażą ucha polskiego.

P I Hi R O N.

P R Z Y C Z Y N E K  DO PRO BLEM U R O Z ­
PO ZN A W A N IA  SIĘ W Z A JE M N E G O  

MRÓW'EK *).

Jednem  z najbardziej szczegółowo b a­
danych, lecz i najtrudniej dających się 
rozwiązać zagadnień psychologii owadów, 
jes t  bezw ątp ien ia  kw estya  rozpoznawania 
się m rówek. W iadomo, że n iek tóre  g a­
tunki tych  owadów obdarzone są w wyso­
kim stopniu instynk tem  wojowniczym, 
w skutek czego staczane byw ają  zacięte 
walki n ie ty lko  m iędzy różnemi g a tu n k a ­
mi, lecz, rzecz szczególna, naw et między 
osobnikami jednego  i tego  samego g a tu n ­
ku, pochodzącemi atoli z różnych m ro ­
wisk, nieraz blisko siebie leżących. Zwal-

*) Comptes ren d u  des sea n ces du six iem e  
Congres I n tern a t io n a l  de Zoologie. G enevc 1905,
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czad się więc m ogą wzajemnie tak ie  oso­
bniki, k tó re  różnią się m iędzy  sobą co- 
najw yżej swem i u rządzeniam i społeczne- 
mi. W y n ik a  stąd , że m ró w k i posiadają  
silnie rozwinięty in s ty n k t  w zajem nego 
rozpoznaw ania  się, n iew iadom o jed n ak  na 
czem po lega  t a  zdolność rozpoznawcza. 
R óżnicowanie społeczne m rów ek, ana lo ­
giczne do społeczeństw  ludzkich, skłoniło 
n iek tó rych  badaczów  do antropomorficz- 
nego t łum aczen ia  całej tej sprawy. P rz y j ­
mowali m ianowicie, że m rów ki porozu­
m iew ają  się zapom ocą w y daw anych  przez 
siebie dźwięków, że posiadają pew nego  
rodzaju języ k ,  zdolność j a k b y  mówienia. 
P rzypuszczen ia  zaś te  opierali na  obser- 
wacyi, że p rzed  w a lk ą  m rów ki ud e rza ją  
się w zajem nie w ielokro tn ie  rożkami, k tó ­
re przyjmowali za  o rg an y  mowy.

Z drugiej s tro n y  je d n a k  ten  fakt, że 
mrówki, napo tykając  po drodze rozm aite  
przedm ioty , również uderzają  o nie roż­
kami, zdaje się mówić, że czucie j e s t  
czynnikiem  rozpoznaw czym , że zapom ocą 
rożków mrówki o trzym ują  raczej pew ne 
wrażenia, niż w y ra ża ją  pewne myśli, p e ­
wne idee. P oniew aż czucia  m ogą być 
rozmaite , au to r  niniejszej rozprawy wziął 
za zadanie stw ierdzenie  w sposób do ­
świadczalny, o ile pow onienie m a  udział w 
rozpoznaw aniu  się m rówek, nie chcąc  b y ­
najmniej genera lizow ać o trzy m a n y ch  w y ­
ników, gdyż, jak sam  przyznaje, j e s t  to 
sp raw a  bardzo zawiła , a jej z rozum ienie  
może nastąp ić  ty lk o  przez syn tezę  znacz­
nej ilości nagrom adzonych  obserwaoyj, 
przeprow adzonych  nad możliwie n a jw ięk ­
szą ilością ga tunków . W łasne  badania  
au to ra  d o tyczy ły  trzech  ty lko gatunków' 
m rów ek, a mianowicie: A p h a en o g as te r
barbara nigra, F o rm ica  c inerea  i Campo- 
no tus  pubescens. D ośw iadczenia były  w y ­
konane  w kilku szeregach  odm iennem i 
m etodam i.

W  pierwszym  szeregu  doświadczeń prze­
noszono osobniki pew nego m row iska 
w prost zapomocą czystego p ręc ik a  do 
m rów ek  tegoż  ga tunku , lecz zam ieszka­
łych  w m row isku  innem, albo też  kom bi­
now ano ze sobą osobniki g a tu n k ó w  róż­
nych. W  drugim  szeregu dośw iadczeń 
postępow ano w tak i  sposób, że z m rów ek

określonego ga tunku  lub określonego mro­
w iska A sporządzano wprzód przez roz­
gnia tan ie  i filtrowanie rodzaj bulionu. Do 
w ypłók iw ania  rozgniecionych mrówek, 
czyli do sp reparow ania  bulionu au to r po­
sługiwał się czys tą  wodą, gdyż używanie 
alkoholu do tego celu prowadziło do bar­
dzo niezgodnych ze sobą rezultatów . W 
ty m  to bulionie pogrążano  na pewien 
czas osobniki innego ga tunku , albo mrów­
ki, należące do tego  sam ego gatunku, 
lecz w zięte  z innego m row iska (B). Mrów­
ki B w ten  sposób trak tow ane  bulionem, 
sporządzonym  z m rów ek A, przenoszono 
do mrowiska A. W  zupełnie analogiczny 
sposób postępowano też wtedy, k iedy do­
świadczenia prowadzone były nad ga tun­
kam i różnemi. Jak k o lw iek  badacz nie 
je s t  w stanie stwierdzić specyficzności z a ­
pachu  poszczególnych mrowisk, to jednak 
z zachow ania  się mrówek w tych do­
św iadczeniach  m ożna wnioskować, że one. 
przeciw nie-, odczuwają tę  specyficzność 
zapachu swojego lub obcego mrowiska. 
T rzeci szereg  doświadczeń prowadzono 
m etodą odwrotną: osobniki w ydobyte  z 
pewnego mrowriska, pogrążane by ły  w bu­
lionie, p rzygotow anym  z mrówek innej 
kolonii, i t ran sp o r to w an e  z powrotem  do 
w łasnego mrowiska, co, jak zobaczymy, 
w yw oływ ało  również pew ną reakcyę  ze 
s tro n y  pozostałych w m rowisku osobni­
ków. N admienić też wypada, że doświad­
czenia wogóle prow adzone były tak  nad 
mrowiskami sąsiedniemi, j a k  i oddalonemi 
znaczną p rzestrzen ią  od siebie, wśród j e ­
d n akow ych  lub różnych  gatunków , przy- 
tem ju ż  to  w obrębie sameejo mrowiska, 
już to w środowisku sztucznem. Doświad­
czenia kon tro lu jące  stale też  by ły  prowa­
dzone.

P rze jd źm y  obecnie do doświadczeń po­
szczególnych i ich wyników.

Co dotyczę A phaenogaster  barbara  ni­
gra, to  je s t  to m a te ry a ł  do badań  z wielu 
względów bardzo dogodny: zaw iera mia­
nowicie w swych koloniach osobniki-ro- 
bo tnice dosyć znacznej wielkości, obda­
rzone ogrom nem i żuwaczkami, ruch tych 
szczęk m ożna z ła tw ością  śledzić. Ro­
botnice, k roczące w sw ych  pochodach 
bardzo wolno, odznaczają  się wielką za­
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ciętością w walce, chociaż z n a tu ry  do- 
svć pokojowego są usposobienia; nie są 
leż płochliwe z powodu swej ślepoty, co 
pozwala na  swobodną obserw acyę ich za ­
chowania. W  doświadczeniach nad tym  
gatunkiem m rówek postępowano w spo­
sób następujący:

Do mrowiska A, z k tórego  osobników 
autor zawczasu spreparował bulion, zosta­
ła przeniesiona robotnica z mrowiska są­
siedniego B, Została  ona m om entalnie 
zaatakowana przez osobniki kolonii A (po 
otrzymaniu uprzednich  k ilkakrotnych u- 
derzeń rożkami), i albo w ydalona by ła  
z mrowiska bez szwanku, albo też zab ita  
przez odcięcie śródtułowia, co częściej się 
zdarzało. Inna robotnica, pochodząca 
również z m rowiska B, przed umieszcze­
niem jej w m row :sku A b y ła  pogrążona 
w bulionie poprzednio przyrządzonym , 
i zachowanie się kolonii A  w obec p rz y ­
bysza zgoła było inne, niż w przypadku 
poprzednim. W prawdzie robotn ica B przez 
wiele osobników, pochodząch z A była u- 
derzana rożkami, jednakże w 9 na  10 
przypadkach w ydos taw a ła  się z obcego 
mrowiska, nie będąc a takow aną  przez go­
spodarzy. Jeżeli zaś a tak i zachodziły n a ­
wet w d anym  razie, to nie były  one tak  
uwałtowne, t rw ałe  i nagłe, j a k  w do- 
'u  iadezeniu pierwszem. Jeżeli  jednak owa 
robotnica pozostaw ała czas dłuższy wśród 
mrowiska A, podlegała  w tedy  takim  sa­
mym atakom  i ich skutkom , ja k  i robo­
tnica nie pogrążona w bulionie, z mró­
wek A przygotow anym . T e  dwa doświad­
czenia zdają się świadczyć o tem, że 
mrówka tego  sam ego g a tu n k u  lecz z in­
nego w zię ta  mrowiska nie je s t  uw ażana 
zx obcą przez osobniki pew nego innego 
mrowiska, jeżeli ty lko nada się je j sztucz­
nie zapach, k tó ry  cechuje  osobniki tej 
właśnie kolonii. K iedy natom iast ten  za­
pach się ulotni, m ró w k a  n a ty ch m ias t  zo­
staje napastow ana.

Obserwując zachowanie się mrówki, u- 
mieszczonej w obcem m row isku , spo- 
strzedz można, że je j  pos taw a je s t  tego 
rodzaju, iż s ta ra  się ona w ydos tać  z tego 
środowiska, nie odpow iadając bynajmniej 
atakiem ze swej s trony na  czynione przez 
gospodarzy zaczepki. Zobaczym y, że ona

wręcz przeciwnie zachow yw ać się będzie 
wtedy, kiedy się znajdzie w obecności jed n e ­
go tylko wroga, jednej ty lko  mrówki, po­
chodzącej z innego mrowiska. T ak i sam 
rezultat autor otrzymał, jeżeli przenosił o- 
sobniki z A do B w sposób analogiczny  
z opisanym, niezależnie od tego, czy m ro­
wiska sąsiadowały ze sobą, czy też znacz­
nie od siebie by ły  oddalone. P rzem aw ia  
to za tem, że udział powonienia w roz­
poznawaniu w danym  g a tunku  mrówek 
je s t  niewątpliwie znaczny.

Podobne wyniki można otrzym ać z do­
świadczeń, prowadzonych inną metodą.

Wiadomo, że robotnica, pochodząca 
z mrowiska A nie je s t  a takow ana przez 
towarzyszki tego samego gniazda. Lecz 
jeżeli tak a  robotnica została naprzód po­
grążona w bulionie, spreparow anym  z 
mrówek kolonii B i następnie do w łasne­
go mrowiska przeniesiona, wrówczas była 
napastow ana przez swoje towarzyszki, 
aczkolwiek słabiej niż m rów ka z B prze- 
siona do A. Po pew nym  czasie a tak i te 
zupełnie ustawały , zapewne wskutek t e ­
go, że zapach, właściwy mrowisku B i n a ­
b y ty  przez pogrążenie mrówki A w bu­
lionie zdąż}'! się ulotnić, i badana m rów ­
ka w ydaw ała już woń swoistą, dla mro­
wiska A specyficzną.

D otychczas opisane doświadczenia ro­
bione były w środowisku naturalnem. Alo 
i wyniki z badań, prowadzonych w sztucz­
nych  środowiskach w znaczmy części po ­
twierdzają wnioski, zdobyte w ekspe ry ­
m entach poprzednich. Że pew na część 
doświadczeń, prowadzonych w warunkach 
n ienaturalnych nieco mniej ja sne  daje w y ­
niki, to m ożna tem wytłumaczyć, że zna j­
dując się w środowisku anormalnem, 
mrówki stara ją  się przedewszystkiem  wy­
dostać się z tego obcego im otoczenia. 
W tych doświadczeniach odpada też waż­
ny czynnik  opieki nad mrowiskiem, co 
także może mieć wpływ na osta teczny  
w ynik  doświadczeń. P rzy p a trzm y  się j e ­
dnak bliżej sposobowi eksperym entow ania 
i o trzym anym  wynikom, aby módz je  o- 
cenić k ry tyczn ie .

W  obecności mrówki A z g a tunku  
A phaenogaster umieszczano tak iego  sa­
mego g a tunku  mrówkę, pochodzącą z ko-
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lonii 1? i uprzednio pogrążoną  w bulionie 
p rzygo tow anym  z m rów ek  A. W  ty m  
razie m rów ka A nie a tak u je  m rów ki B, 
lecz sam a zostaje przez nią a takow ana , 
broniąc się p rzy tem  opieszale przed na- 
pastn icą . T ę  jed nos tronność  a tak u  au to r  
tłum aczy  w ten  sposób: m ró w k a  A nie
poczy tyw ała  za obcą m rów ki B, k tóra ,  
będąc pogrążona  w bulionie, w ydaw ała  
woń, właściwą m rówkom  A, podczas  gdy 
m rów ka B, wyróżniając dokładnie sp ec y ­
ficzność zapachu  m rów ki A, a tak o w ała  
ją  bardzo w yraźnie. To rozum ow anie  po ­
tw ierdza się i w ty ra  razie, k iedy  m rów­
ka A, pogrążona w bulionie sp o rząd zo ­
nym  z m rówek B, zosta je  u m ieszczona  
obok osobnika, pochodzącego  również 
z m row iska  A. S p o s trzeg am y  w ted y  m ia­
nowicie, że a tak u je  ta  m rów ka, k tó ra  nie 
była zanurzona w bulionie. O słuszności 
zap a try w an ia  a u to ra p rz e k o n y w a  wreszcie 
n as tęp u jące  doświadczenie:

Osobnik A, pogrążony w bulionie z m ró ­
wek B, zostaje  umieszczony obok osobni­
ka  B, zanurzanego uprzednio w bulionie, 
sporządzonym z osobników' A. Poniew aż 
w tak ich  w arunkach  każdy  z osobnikow 
wyczuwa woń, w łaśc iw ą jeg o  m rowisku, 
a tak i nie n as tęp u ją  zupełnie. B adan ia  
prow adzone nad F o rm ica  c inerea  i Cąm- 
ponotus pubescens w sposób, zupe łn ie  do 
poprzednich eksperym en tów  po.Iobny, nie 
dały rezu lta tów  tak  pom y śln y ch ,  j a k  
A phaenogaster ,  dla n as tęp u jący ch  pow o­
dów: Mrówki tych dwu ga tu n k ó w , bardzo 
żywo się poruszające, obdarzone są zn a­
kom itym  wzrokiem. T a  okoliczność nie 
czyni ich skhum em i do walki, gdyż za 
spotkaniem  salw ują się najczęściej uciecz­
ką. Wreszcie niepokoi ich obecność ob ­
serw atora, w sk u tek  czego zachow ują  się 
też nienormalnie, a rzecz p ros ta  n a  do­
kładność eksperym entu  w p ływ a to  b a r­
dzo ujemnie. W cz te rech  p rz y p ad k ac h  
dla Cam ponotus, a w dw u ty lko  dla For- 
mica na  ogólną liczbę 10 p rz ep ro w a d zo ­
nych  doświadczeń udało się au to row i o- 
trzyinać w ynik i zgodne z temi, jak ie  
stwierdził dla A phaenogasto r .  W obec tak  
małego p rocentu  rezu lta tów  pom yślnych  
autor nasz czyni naw et p rzypuszczen ie , 
że, być  może, te  dw a g a tu n k i  m rów ek

inny zupełnie posiadają m echanizm  roz­
poznawczy, niż A p haenogas te r ,  wogóle 
jednak  nie rozs trzyga  decydująco tej 
kwestyi.  Mało też p rzekonyw ającem i by­
ły doświadczenia, prowadzone w ten spo­
sób, że m rów ka pew nego ga tu n k u  umiesz­
czana była  wśród osobników g a tu n k u  od­
miennego. P ieron ograniczył się jednak 
k om binacyą  dwu ty lko ga tu n k ó w , a mia­
nowicie A phaenogaste r  barbara  nigra 
i Fo rm ica  cinerea, posiłkując się takiemi 
samemi m anipulacyam i, jak ie  stosował 
względem osobników, należących  do j e ­
dnego i t^go  samego gatunku. Rezulta­
ty  tak  się przedstawiają:

Form ica, zanurzona w bulionie z A phae­
nogaster  i p rzeniesiona do mrowiska, 
z k tó rego  osobników sporządzony był bu­
lion, ucieka ła  bardzo szybko, tak  że nigdy 
nie dochodziło do spotkania  jej z gospo­
darzami.

N ie był też n apas tow any  A phaenoga­
ster, jeżeli w analogiczny  sposób został 
przetransportow any do m rowiska Formica. 
Lecz również nie byw a on napas tow any  
i wtedy, kiedy wprost bez zanurzania w 
bulionie zostaje przeniesiony do gniazda 
Foriniki. W obec  tego  z pow yższych  do­
świadczeń nie może być w ysnu ty  żaden 
wniosek konkre tny .  W  środowisku sztucz- 
nem A phaenogaster ,  pogrążony w bulio­
nie z Forin ik i nie bywa przez nią a ta ­
kow any, na tom ias t  u lega  zaczepkom, j e ­
żeli w prost do niej zostaje przeniesiony. 
F orm ica zaś i w jed n y m  i w drugim przy­
padku  zostaje napastow ana przez wpro­
wadzonego Aphaenogastra ,  o ile ten  o- 
s ta tn i  może się do niej zbliżyć. Lecz 
jeżeli Form ica  została  pogrążona w bu ­
lionie z A p h aen o g as tra ,  wówczas w ośmiu 
na dziesięć p rzypadkach  nie b y ła  przez 
niego niepokojona. Wreszcie A phaeno­
gaster ,  zanurzony w bulionie z osobników 
Form iki p rzygo tow anym , był napas tow a­
ny przez mieszkańców tego mrowiska, do 
k tórego  sam  należał, niezależnie od tego, 
czy doświadczenie dokonyw ane było w 
środowisku na tu ra lnem  czy też sztucznem. 
D oświadczenia zaś, w sposób rów nozna­
czny przeprow adzone nad  Form iką ,  ża ­
dnych  rezulta tów  zgoła nie daw ały . A 
więc stąd w y n ik a  również, że ty lko  dla
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siatunku A phaenogaster  barbara  n ig ra  po ­
wonienie służy jak o  środek rozpoznawczy, 
gdyż mrówki tego  ga tunku , należące do 
danego mrowiska, nie napastują, wszyst­
kich tych osobników, k tóre  w ydają woń, 
właściwą tem u mrowisku. Zachow ują  się 
one w taki sam sposób w tedy  nawet, 
kiedy mają do czynienia z m rów kam i in­
nych gatunków .

Jako konsekw encya  pow yższych ekspe­
rymentów w ylania  się też ten  wniosek, 
t.r każde mrowisko g a tu n k u  A phaenoga- 
ster posiada specyficzną swą woń bardzo 
trwałą, gdyż po dłuższej naw et nieobecno- 
-' i  danego osobnika w mrowisku woń 
ta nie ustaje, skoro, z pow rotem  wpro­
wadzony do swego gniazda, je^ t  przez 
towarzyszów najzupełniej tolerowany.

Możnaby teraz  zapy tać ,  co je s t  siedli­
skiem tego powonienia, pow odującego w 
gatunku A phaenogas ter  zdolność rozpo­
znawania? P. Pieron przypuszcza na z a ­
sadzie fizyologii rożków, że ono właśnie 
si organem w ęchow ym  tych  mrówek. 
Obcinając rożki, P ieron zauważył, że oka­
leczony osobnik a takow ał n iew yraźn ie  
absolutnie wszystko, co napo tykał  na swej 
drodze, a więc zarówno obce mrówki, jak 
i przedmioty m artwe; zdawał się być je- 
duem słowem niezdolnym do jak iegokol­
wiek rozpoznawania. A więc organem 
rozpoznawczym w danym  razie są bez- 
wątpienia rożki. Z rozum iałym  też się te ­
raz staje proces uderzania się wzajemnie 
rożkami, kiedy dochodziło do spotkania 
mrówek obcych: proces ten  na  zasadzie 
doświadczeń opisanych powinien być u- 
ważany jak o  rozpoznanie wręchowe, nigdy 
zuś jako pew nego  rodzaju mowa. Ten 
sposób rozpoznawania, j a k  to wynika 
'/■ przytoczonych doświadczeń, właściwy 
jest ty lko ga tunkow i A phaenogas te r  i przy- 
tem tylko osobnikom pracującym , gdyż 
matki okazują więcej to lerancy i tak  w 
stosunku do sam ych siebie, j a k  też i do 
robotnic. Jed n a k że  rozpoznawanie tego 
rodzaju spostrzedz m ożna i u innych g a ­
tunków, ja k  np. u Lasius  fuliginosus, 
który, w ydzie la jąc silną cha rak terys tyczną  
woń, zdaje się według niej oryentow ać. 
Mrówka t a  ucieka np. pośpiesznie z ty ch

miejsc, w których  został rozlany bulion, 
przygotow any z innych mrówek.

Reasumując wszystko powiedziano, dojść 
można do wniosku, żo rozpoznawanie u 
mrówek w znacznej mierze opiera się na 
powonieniu, co przyjmują zresztą  liczni 
autorowie, między innemi tak  znakom ity  
badacz mrówek, j a k  Forel. Dla uogólnie­
nia jednak  tego tw ierdzenia pożądaueby 
były możliwie liczne w tym  kierunku b a ­
dania, przeprowadzone nad większą ilością 
gatunków  w najrozmaitszych punktach 
kuli ziemskiej.

Streścił Tadeusz Kurkiewicz.

ZJAW ISK A , O B S E R W O W A N E  NA 
LISTK A CH  G LIN O W Y CH  W PO LU  

ELEK TR O STA TY CZN EM .

Doświadczenia, które E. Bandl w yko­
nywał z listkami glinowemi, znajdujące- 
mi się w polu elektrosta tycznem , zasługu­
ją na szczególną uwagę ze względu na 
pewne analogie ze zjawiskami kosmicz- 
nemi.

K aw ałek  lis tka glinowego, umieszczony 
w przestrzeni pomiędzy kulkami maszyny 
Wimshursta, unosi się swobodnie w polu 
międzybiegunowem. W  n iek tó rych  w y ­
padkach m ożna w polu tem umieścić 
dwa lub naw et trzy takie skrawki glino­
we, które dają  się u trzym ać w zawiesze­
niu bądź niezależnie od siebie, bądź też 
w charakterze jednego łańcucha.

W doświadczeniu tem należy w yrugo­
wać wszelki wpływ zakłócający  różnych 
części przyrządu na konduktory  b ieguno­
we, jak  również wszelką s tra tę  jednostron ­
ną napięcia na jednej z kulek  bieguno­
wych. W  razio stałego obrotu m aszy­
ny listek zawieszony w ykonyw a ruchy  
powolne; n iekiedy można naw et dostrzedz 
słaby ruch wirowy. W ciemności często 
dają się widzieć szeregi drobnych iskie­
rek, k tó re  łączą listek m etalowy bądź 
z jednym  biegunem, bądź też z obudwoma.

Gdy za trzym am y bieg maszyny, zja­
wiska powyższe zachodzą w dalszym cią­
gu pozornie bez zmiany przez czas pewien, 
jeżeli tylko maszyna zaopatrzona je s t
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w dwa kondensatory . J e d n a k ż e  s topn io­
wo lis tek  zawieszony za czy n a  w ahać  
się pomiędzy dwiem a kulkam i, p rzyczem  
w zrasta  zarówno prędkość teg o  d rg a n ia  
ja k  i jego amplituda, i s tan  ten  t rw a  do­
póty, dopóki nie w yczerp ie  się ładunek  
nagrom adzony  w kondensa to rze . Z c h w i­
lą gdy ładunek  ten  zostanie doszczętnie 
zużyty , listek zazwyczaj w y p ad a  na ze­
w nątrz  pola, chociaż zdarza się n iekiedy, 
że, zbliżywszy się do kulki, p rzy leg a  do 
niej. L istek, w yrzucony poza obręb po­
la, pow raca n a ty ch m ias t  na daw ne swe 
miejsce, jeże li  na nowo w praw im y w ruch 
maszynę elek trosta tyczną.

Aczkolwiek zjaw isk tych  nie można 
w y tłum aczyć  w sposób zupełnie z a d aw a­
lający, to jednak częściową in te rp re tacy ę  
znaleźć można w nas tępu jących  uw a­
gach.

S ku tk iem  działania, znanego pod na­
zwą „działania o s t rzy ”, l istek glinowy 
ulega kolejno na ładow aniu  i w y ład o w a­
niu przez dwie kulki, a tem  sam em  p o d ­
lega siłom przj c iągan ia  i odpychania , 
w yw ieranym  przez dwa bieguny. W obec 
szybkości, z j a k ą  zachodzą  kolejne  zmia 
ny w znaku ładunku, listek m eta low y  
w ykonyw a drgania  podłużne, k tó rych  
anplitudę w znacznym  stopniu p rz y tłu ­
mia względnie duży opór m echaniczny 
powietrza. W  razie dosta tecznie  w ie lk ie ­
go napięcia e lek trycznego  te  zm iany k o ­
lejne k ierunku  mogą zachodzić tak .szyb­
ko, żo w ynikające  stąd  drgania , sku tk iem  
znacznego przy tłum ienia  i wielkiej często ­
ści, w y m y k ają  się z pod obserw acy i w zro­
kowej. Z chwilą u s ta len ia  się takiego 
Stanu rzeczy listek w ydaje  nam  się z a ­
wieszonym nieruchomo w polu elektry- 
cznem.

Za słusznością uw ag pow yższych  prze. 
m awiają  zjawiska następujące:

K rótk i kaw ałek  bardzo c ienkiego  d r u ­
tu, będąc w prow adzony  pom iędzy dwie 
kulki metalowe, połączone z b iegunam i 
m aszyny  ińfluencyjnej i zanurzone  w oleju 
lnianym, zachow uje  się w polu e lek trycz- 
nein całkiem podobnie ja k  listki glinowe, 
chociaż w ty m  razie drgan ia  dają  się i  

spostrzegać daleko w yraźniej (być może j 
sku tk iem  tego, że m asa tak iego  drucika j

je s t  większa). Jeże l i  ładunek  kulek  prze­
kroczy pew ną granicę, to w m asie  oleju 
nas tępu ją  w yładow ania  iskrowe za pośre­
dn ic tw em  drutu zawieszonego. Bezpo­
średnio przed tem i w yładow aniam i drga­
nia w ystępu ją  ze szczególną siłą. W zja­
wisku tein u jaw nia  się w sposób oczywi­
sty działanie oporu mechanicznego oleju.

Poniew aż wszelkie zakłócenie jedno­
stronne pola e lek trosta tycznego  może zni­
weczyć te  zjawiska, przeto wedle wszel­
kiego praw dopodobieństwa należy je  p rzy­
pisać sam em u ty lko  działaniu tego pola. 
Jed n ak że  m ogą tu . tak ż e  wywierać wpływ 
pewne nieznane dotąd skutki ciśnienia 
e lek trosta tycznego.

Jeże l i  wywołamy zniekształcenie w list­
ku m etalow ym , np. zgp ia ta jąc  go zlekka 
m iędzy palcam i, to zjaw iska unoszenia 
się kom plikują się n a ty ch m ias t  z powodu, 
że w chodzą  tu  w grę nowe składow e ru­
chu. C echą najbardziej ch a rak te ry s ty c z ­
ną w ty c h  zjawiskach je s t  to, że w w ięk­
szości w ypadków  lis tek  tak i w ykonyw a 
obrót dokoła swej osi. Nie pozostaje 011 
już teraz  pośrodku przedziału  pomiędzy 
kulkam i, lecz zbliża się do jednej z nich, 
przyczem najczęściej p rzyczep ia  się do 
je j  odcinka górnego. W m iarę jak  ten 
„bąk e lek try czn y 11 zbliża się do kulki, 0- 
brót jego  staje się coraz szybszy. Jednakże  
w razie szczególnie silnego działania m a ­
szyny listek wznosi się często na znaczne 
wysokości przyczem nie w idać odpowie­
dniej s t ra ty  na szybkości. Zjawiskom 
ty m  tow arzyszy  dość silny w iatr e lek­
t ryczny, w ychodzący  z wirującego listka.

Bandl wykonał nad  tym  bąkiem e lek­
trycznym  szereg innych jeszcze doświad­
czeń nadzwyczaj za jm ujących . G dy dru­
gą ku lkę  odsuniemy na możliwie znaczną 
odległość od pierwszej, tak, by się u tw o­
rzyło pole jednobiegunow e, listek zawie 
szony, w iru jący  dokoła swej osi, zaczyna 
w ykonyw ać inny jeszcze ruch obrotow y 
dokoła znacznej części powierzchni kulki 
(najczęściej w pew nej odległości od tej 
ostatniej),  k reśląc szereg najrozm aitszych 
k rzyw ych . W pokoju  zaciem nionym  rzu­
ty  ty ch  k rzy w y ch  dają  na powierzchni 
kuli całą sieć linii św ietlnych. Z kolei 
i cały listek zaczyna świecić, a róźnoro-
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dno figury, będące wynikiem  zarówno o- 
brołu jak i ob iegu dokoła kulki, są tein 
piękniejsze. im postać  l is tka jes t  bardziej 
złożona.

Jeżeli z jak iegobądź pow odu zwiększy 
się znacznie przestrzeń, k tó rą  w ruchu 
swym obrotowym  przebiega listek, to 
ruch cały s ta je  się najczęściej nieprawidło­
wym, i bąk przenosi się w okolice równi­
ka kuli biegunowej. R uch  ten  daje się 
nawet regulow ać zapom ocą p rzew odni­
ka postronnego (np. zapomocą palca). J e ­
żeli listek m etalow y za trzy m am y  przez 
czas jakiś w bezpośredniem  sąsiedztwie 
równika kuli, to najczęściej zaczyna on 
obracać się bądź dokoła tego iównika, 
bądź dokoła innego wielkiego koła kuli 
z prędkością um iarkow aną i w znacznej 
odległości od przewodnika. W razie t a ­
kiego obrotu  obrót osiowy bądź ulega o- 
późnieniu, bądź też us ta je  zupełnie.

Autor podnosi oczywistą  analogię, j a k a  
zachodzi pomiędzy kom binacyą  tych  o- 
lirotów i obiegów a z jaw iskam i ruchu 
w układzie kosmicznym p laneta rnym  lub 
słonecznym. R zeczyw iście  w obu p rzy ­
padkach m am y ciało centralne, będące 
źródłem energii, dokoła k tórego  wiruje 
inne ciało, w irujące niekiedy dokoła w ła­
snej osi. A nalogie te, aczkow iek  dalekie 
od doskonałości, m og łyby  w ytłum aczyć 
pewne zjaw iska zakłócenia p lanetarnego , 
jak  np. f luk tuacye osi i t. p., nie w yni­
kające bezpośrednio z graw itacyi.

S. li.

ZJAZD X
PRZYRODNIKÓW i LEKARZY POLSKICH 

W E LWOWIE.

Dotychczas zapowiedziano przeszło 500 
wykładów ze wszystkich niemal dziedzin 
nauk przyrodniczych i lekarskich. Komi­
tet-gospodarczy czyni usilne starania, aby 
obok głównego celu Zjazdu, korzyści nau­
kowej, zapewnić członkom wszelkie możli­
we wygody i uprzyjemnić im pobyt we 
Lwowie. W przeddzień zjazdu, a więc 
w niedzielę 21 lipca, odbędzie się. o godzinie 
9 wieczorem zebranie towarzyskie w salach 
hotelu Georgea. Dnia 22 lipca o godzinie 
8 rano Msza św. w katedrze, o godz. 9 
pierwsze, uroczyste posiedzenie ogólne

w teatrze miejskim, wieczorem zaś tego 
samego dnia wielki festyn na wystawie. 
Dnia 23 lipca po południu wycieczki do 
Dublan, Pustomyt, Lubienia i Woli Dobro- 
stańskioj. Dnia 24 lipca o godzinie wpół 
do 7 wieczorem odbędą się na boisku obole 
wystawy zapasy drużyn Towarzystwa za­
baw mollowych i wręczenie zwycięskiej 
drużynie pierwszej nagrody Komitetu gos­
podarczego — później zaś raut, urządzony 
przez rcprezentacyę miejską na przyjęcie 
członków Zjazdu. Przez wszystkie dni od 
godziny 7 — 9 rano zwiedzanie osobliwości 
miasta Lwowa, muzeów, galeryj i t. p. pod 
przewodnictwem osobnego komitetu.

Po ukończeniu Zjazdu odbędzie się 
w dniu 25 lipca wycieczka do Podhorzec 
i Oleska (zamek króla Jana  III) pod prze­
wodnictwem dr. W. Si rbcńskiego, a naato 
wycieczka do miejsc kąpielowych (Truska- 
wiec, Rymanów, Iwonicz, z Zakopanego 
Pieninami do Szczawnicy, wreszcie Krynica) 
pod przewodnictwem dr. Witolda Ziembic- 
kiego.

Za łaskaweili zezwoleniem dyrekcyi i ku- 
ratoryi muzeum przemysłowego, biuro ko­
mitetu gospodarczego urzędować będzie od 
piątku dnia 19 lipca w wielkioj hali inioj- 
skiego muzeum przemysłowego. Znajdo­
wać się tam także będzie biuro pocztowe, 
telegraficzne i telefon do użytku ozlonków 
Zjazdu. T u  wydawać się będzie karty 
uozeetnictwa w kształcie książeczek z k u ­
ponami, odznaki zjazdowe, Dziennik Zjazdu, 
„przewodnik po Lwowie” i t. d., i udzielać 
wszelkich informacyj.

W pierwszym numerze Dziennika Zjazdu 
ogłoszony będzie szczegółowy program prac 
wszystkich sekcyj, rozrywek, zebrań, wy­
cieczek i t. d.

Wielce pożądanem byłoby, aby chący 
wziąć udział w Zjeździć wcześnie się zgła­
szali. Ułatwiłoby to znacznie manipulacyę 
i pozwoliło uniknąć natłoku w ostatniej 
chwili.

Zgłaszając się, należy przesiać wkładkę 
która wynosi 20 koron (8 rubli — 18 ma­
rek — 20 franków — 4 dolaiy) od ogon­
ków Zjazdu, połowę zaś tej kwoty od osób 
towarzyszących, n. p. pań chcących wziąć 
udział w Zjeździe.

Ponieważ już obecnie często się zdarza; 
że ktoś przysławszy wkładkę żąda natych­
miastowego wysłania karty uczestnictwa, 
Komitet podajo do powszechnej wiadomo­
ści, że kart uczestnictwa nie będzie nikomu 
wysyłał pocztą. Natomiast karty członków 
i uczestników, którzy się wcześnie zgłoszą 
i prześlą wkładkę, będą ich oczekiwały, 
należycie wypełnione i ułożone w porząd­
ku alfabetycznym, w biurze Zjazdu.

Zaznaczyć trzeba, że mimo usiłowań ko­
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mitetu nie udało się uzyskać żadnych 
zniżek biletów kolejowych dla członków 
Zjazdu.

Dla zapewnienia członkom zamiejscowym 
odpowiedniego mieszkania w hotelu, lub 
w domach prywatnych, istnieje komitet 
kwaterunkowy, na którego czelo stoi dr. T e ­
ofil Stacliiewicz

Komu zależy na stosownem mieszkaniu, 
musi najpóźniej na 14 dni przed rozpoczę­
ciem Zjazdu zgłosić się z zamówieniem 
i wyszczególnić swe wymagania (ile osób, 
pokojów, łóżek, czy w hotelu, czy p ryw at­
nie i t. p.), oraz nadesłać z góry najniższe 
koszty za 4 dni pobytu (12 koron od oso­
by, a 20 koron od dwu osób w jednym 
pokoju).

Na dworcach kolejowych urzędować bę­
dą stale w dzień i w nocy, przy wszystkich 
pociągach, począwszy od 10 lipca rano, 
biura kwaterunkowe, do których należy się 
zgłaszać po wskazówki i wyjaśnienia w spra­
wie mieszkań. Oprócz tego będzie czynny 
oddział kwaterunkowy w biurze Komitetu 
(gmach miej. Muzeum przemysłowego).

Wszelkie listy, pisma i przesyłki pienię­
żne adresować należy do sekretarza głów­
nego wydziału gosp. X. Zjazdu przyro­
dników i lekarzy polskich doc. dr. Adama 
Szulislawskiego (Lwów Jagielońska 8).

Prezes delegacyi Zjazdów Lekarzy i Przy­
rodników Polskich R. DW. dr. Józef Merti- 
nowicz wyznaczył posiedzenie delegacyi:

1. Na piątek 5 lipca b. r. o godz. 0 
wieczorem w Zakładzie anatomii opisowej 
(Kopernika 12) w Krakowie.

Na porządku dziennym: 1) przygotowa­
nie Sprawozdania z czynności Delegacyi 
i wykonania uchwał IX Zjazdu; 2) wnio­
sek dr. J .  Jaczewskiego z Warszawy 
o uzupełnienie Ustawy Zjazdów regulami­
nem dla komitetów miejscowych, ew entu­
alnie uchwalenie tego regulaminu (według 
projektu wnioskodawcy) celem przedsta­
wienia X Zjazdowi; 3) wnioski delegacyi 
na X Zjazd w sprawie uchwał dawniej­
szych Zjazdów.

II Na niedzielę 21 lipca b. r. (w przed­
dzień Zjazdu) we Lwowie z udziałem Pre- 

jsydyuin Wydziału gospodarczego. Miej­
sce i godzinę zebrania oznaczy Prezydyum 
Delegacyi w porozumieniu się z P rezy­
dyum Wydziału gosp., któie je poda do wia­
domości przybyłym na Zjazd członkom 
Delegacyi zapomocą ‘Biura Zjazdu.

Na porządku dziennym. 1) ostateczne 
zatwierdzenie Sprawozdania i wniosków 
Delegacyi; 2) porozumienie się co do zda­
nia urzędowania Delegacyi, wybranej przez 
X Zjazd.

Członkowie Delegacyi:
Prof. dr. Jgn. Baranowski w Warszawie, 

Krak. Przedni. 7
Prof. dr. Kaz. Kostaneeki w Krakowie, 

Kolejowa 10 (wicepr.)
Prof. dr. Wł. Natunson w Krakowie, Wol­

ska 8
Prof. dr. Smoluchowski we Lwowie, Su- 

pińskiego 2-a.
Dr. A ugust Kwaśnicki w Krakowie, Basz­

towa 4 (skarbnik)
Radca Dworu dr. J .  Merunowicz wo Lwo- 

mie (prezes)
Dr. Heliodor Święcicki w Poznaniu, Ry­

nek
Zastępcy:
Dr. Franciszek Chłapowski, w Poznaniu 

(obecnie w Kissingen)
Prof. dr. St. Ciechanowski, w Krakowie 

Wielopole 4 (sekretarz)
P. Władysław L eppert  w Warszawie, Ale­
ja Jerozol. 82.

Dr. Karol Ryohliński w Warszawie, 
Bracko 23.

Prof. dr. G. Zieinbicki we Lwowie. 
(Prezesem Delegaoyi jest Radca Dworu 

dr. Józef Merunowicz, sekretarzem Prot. 
dr. Stanisław Ciechanowski).

Komitet „Dziennika Zjazdu” zwraca się 
do wszystkich pp. Prelegentów, którzy zapo­
wiedzieli odczyty lub demonstraoye, aby 
raczyli krótkie streszozoma (autoreferaty) 
swoich wykładów przesłać bezzwłoeznio do 
Redaktora „Dziennika Zjazdu” Prof. dr. 
Sieradzkiego (Lwów ul. P iekarska 52) 

Pierwszy numer „Dziennika Zjazdu” 
wyjdzie dnia 18 lipca b. r. i zawierać bę­
dzie oprócz szczegółowego programu Zjaz­
du i porządku obrad posiedzeń ogólnych 
i sekcyjnych także wszelkie informaoye od­
noszące się do Zjazdu, zebrań, wycieczek, 
zaljaw i t. (I. Członkowie Zjazdu będą go 
mogli odbierać w Biurze głównein kom ite­
tu  gospodarczego .(Muzeum przemysłowe 
miejskie ul. Hetmańska)

Trzy następne numery „Dziennika Zjaz­
d u ” ukazywać się będą kolejno o godz. 8 
rano w dniach 23, 24 i 25 lipca. Każdy 
z nich zawierać będzie szczegółowe sprawo­
zdanie z dnia poprzedniego ze wszystkich 
sekcyj, streszczenie wykładów, dyskusji  
i t. d. tak, że „Dziennik Zjazdu” będzie 
dawał dokładny obraz wszelkich prac i czyn­
ności Zjazdu. Aby mógł atoli spełnić rze­
czywiście to zadanie, trzeba koniecznie 
wszystko to, co można, wcześnie przygoto­
wać i złożyć, tak, aby do pracy nocnej po­
zostało tylko to, co można mieć dopiero 
w ostatniej chwili tj. slreszczonie rozpraw 
(dyskusyi). W przeciwnym razie przygotowa-
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n i c  wszystkiego będzie wprost fizycznie 
nietnożliwem, „Dziennik Zjazdu nie będzie 
m ó g ł  jak należy odpowiedzieć swemu za­
daniu. Prelegenci, któ.zy nie dostarczą 
dość wcześnie streszczeń swoich wykładów 
lautoreferatów) Redakeyi „Dziennika Zjaz­
du”, będą musieli pogodzić się z myślą, żo 
ich autaroferaty ukażą się dopiero po Zjeź- 
w V numerze „Dziennika Zjazdu” .

S PR A W O Z D A N IE .

A! Jan ows k i .  Wycieczki  po k r a ju .  P u ł a w y —  
Kazimierz — Ja no w i e c  -  Na łęczów.  Wyda­
nie drugie, znacznie powiększono. W yda­
wnictwo M. Arcta w Warszawie. 1907. 
str. 105.

Książeczka !a, jak  ws azuje to sam ty ­
lu!, jest przewodnikiem w wycieczkach po 
kraju, doskonale informujący ni o marszru­
cie i kosztach podróży. Nadto autor po­
daje liistoryę wspomnianych miejscowości, 
i opisuje zajęcia ludności i jej życie, u- 
względniając w znacznym stopniu zabytki 
świetnych lat minionych.

Książeczka czyta się łatwo i z zajęciem, 
lo toż nie jednego czytelnika może zachę­
ci do zwiedzenia tych ciekawych i pięk 
nych zakątków naszego kraju.

Liczno ryciny ilustrują treść tej książc- 
zki, zasługującej na jaknajszersze rozpo­

wszechnienie. Cz. S t.

KH.ON1KA NAUKOWA.

Pozorne znikn ięc ie  4 eh ks i ężyców Jo ­
wisza.  Cztery duże księżyce Jowisza, któ­
rych obserwacye prawidłowe datują się od 
czasu ich odkrycia w r. 1610, znikają cza­
sem całkowicie z prz*_d oczu naszych 
z powodu, że przechodzą bądź przed, bądź 
poza planetą, tak że chwilowo bywa ona 
pozbawiona normalnej swej świty-.

Księżyce, które przechodzą przed tarczą, 
rozpływają się w ogólnym jej tonie świetl- 
nym, i często niepodobieństwem bywa ich 
rozróżnienie: bardziej widocznym jest bieg 
ich cienia. Księżyce, które przechodzą 
poza planetą, ulegają zaćmieniu przez sto­
żek cieniowy planety oraz sarnę jej tarczę. 
Są one położone prawie całkowicie na na­
szym promieniu wzrokowym.

Ciekawe to zjawisko, na  które zwrócił 
uwagę już Flammarion w swej astronomii 
popularnej i które zapowiedział w krótko­
ści w swym Roczniku astronomicznym na 
rok bieżący, zajdzie 3 października. Księ­
życe I, 111 i IV przejdą poza Jowiszem,

gdy tymczasem księżyc II przejdzie przed 
tarczą planety. Od godziny 19h 56m do 
20h 6m wszystkie cztery księżyce będą 
niewidoczne tak, że przez cały ten czas 
Jowisz przedstawiać będzie oczom obser­
watorów rzadki widok planety, pozbawio­
nej zwykłego towarzystwa.

W tym dniu w Paryżu i w całej Fran- 
cyi Jowisz wschodzić będzie po półno­
cy; zjawisko będzie więc niewidzialne
fila Europy; 
obserwować 
serwacyi tej 
ła lunetka, 
rzyła się dnia

można je 
w Azy i i 
wystarczy 
Ta sama 
21 marca

będzie natomiast 
Australii. Do ob- 
w zupełności ma- 
kornbinacya zda- 
1874; w obserwa-

toryum Amsherst w Stanach Z j e d n o c z o n y c h  

obserwowano to zjawisko w ciągu blizko 
dwu godzin. Ponownie oczekiwać go na­
łoży w dniu 10 kwietnia 1941. W prze­
szłości było ono obserwowane:

15
12
23

15
27
21
22
15
20

marca
listopada
maja

1011 
1081
1892

kwietnia 1826
września 1848
sierpnia 1867
marca 1874
października 1883 

1895

przez Galileusza 
przez Molyneuxa 
przez Williama

Herschela 
przez Wallisa 
przez Griosbacha

przez różnych 
obserwatorów.

Mimo to niezbyt dawno jeszcze uważano 
je za niesłychaną, rzadkość; tak np. admi­
rał Smith w cennom swem dzieło p. t. 
Cycle of Celastial Objocts (1844), przyta­
czając jedyną obserwacyę Molyneuxa, wy­
powiada zdanie, że kornbinacya taka nic 
powtórzy się przed upływem trzech bilio­
nów lat!

Jak  widzimy zdarza się ona w rzeczywi­
stości znacznie częściej, niemniej przeto 
pozostaje bardzo interesującą.

li. g. <1. s. S. Ji.

Maximuni ba ro me l ry c z n e  w s tyczniu 
1907 r .  Z rossyjskioh biuletynów meteoro­
logicznych wynika, że na wielkim obsza­
rze między morzem Białetn i Murmańskiem 
a dolnym Dunajem (od 69° do 44° szer. 
półn.) i na zachód do 20° dług. wsch,, 
w czasie między 20 a 24-ym stycznia, ci- 
śnienio atmosferyczne było tak wysokie, 
jak nigdy dotychczas. Oto najwyższe „sta­
ny” notowane: 700mm -J-

20 stycz., 21 godz.; Kola (niedaleko mo­
rza Lodowatego) 90,9, Ustsyssolsk (półno­
cno zacli. gub. wołog.) 95,1.

21 stycz., 7 godz.; Kem (wybrz. zach. 
morza Białego) 98,0, Kargopol (na wsch. 
od jeziora Onega) 97,6, Archangielsk 97,3, 
Me zeń 96,3.



444 W SZ E C H ŚW IA T

21 stycz., 13 godz. Wołogda 97,0, Tot- 
ma (na półn. od Wołogdy) 96,6.

22 stycz. 12 godz. Holsingfors 99,0.
22 stycz. 21 godz. Piirnawa 99,8, Dor­

pat 99,7 Petersburg  98,8.
23 stycz. 7 godz. Ryga 99,8, Wilno 99,2, 

Libawa 99,1, Suwałki 97,5, Warszawa 96,3.
23 stycz. 13 godz.; Neufahrwasser 97,9,

Kijów 97,1.
23 stycz. 21 godz.; Lwów 97,6, Nowo- 

syków (gub. czernili.) 95,8.
24 stycz. 7 godz.; Bukareszt 97,1, Sali­

na 94,4, Odessa 94,0.
Duża ilośó stacyj nadmorskich albo bar­

dzo blisko morza się znajdujących (niżej 
50 m  nad poziomem morza) czyni reduk- 
cyę zupełnie pewną, i nie ulega wątpliwo­
ści, że maximum barometryczne w stycz­
niu 1907 r. było najwyższem z dotychczas 
notowanych w Europie. Prawdopodobnie 
ciśnienie (bez redukcyi) doszło do 800nim. 
Tylko w styczniu  1900 r. na południo 
wschodzie Rossyi europejskiej notowano 
podobne ciśnienie, ale zredukowane do p o ­
ziomu morza. —  Łajemy parę przykładów, 
z których widać, o ile ciśnienie w styczniu 
1907 r. przewyższyło ciśnienia, dawniej 
w rozmaitych miejscach obserwowane. Od 
roku 185.. do 1892 masiiuum w Arohau- 
gielsku wynosiło 91,4 mm, 3 stycznia 1893 
doszło do 93,7 wm; wysokie ciśnienie na 
północy w tym miesiącu zwróciło powsze­
chną uwagę. W tym samym miesiącu 93 
r. maxiinum w Mezeniu wynosiło 93,4, 
w Kargopolu 85,2, a więc było również 
niższo, niż w 1907 r., choć nie na tyle, 
jak w Archangielsku.

Największe ciśnienie w Petersburgu  przed 
1907 r. wynosiło 97,5 (styczeń 1869 r.). 
Dla Inflant i Kurlandyi, gdzie w 1907 r. 
notowano najwyższe ciśnienie, brak pew­
nych zupełnie długoletnich spostrzeżeń, ale 
należy wątpić, czy w przeciągu ostatnich 
50—60 lat bywały tam większe ciśnienia 
niż 97 i 98 mm.

Podobnie ciśnienie, notowane w 1907 r. 
w Prusiech wsch. i zach., w Galicy i i R u­
munii, pewnie jest najwyższem w.eiągu ca­
łego tego okresu.

Jeżeli porównamy ciśnienie w styczniu 
1907 ze średniem < iśnieniem dla stycznia 
w przeciągu wielu lat w wyżej wymienio­
nych miejscowościach, to okaże się, że jes t  
ono średnio o trzydzieści kilka mm  więk­
sze. Największe odchylenia widzimy nad 
morzem Białem, w Finlandyi, w prowin­
c jac h  nadbałtyckich, mniejsze— w gub. wo- 
Jogodzkiej i w Polsce, jeszcze mniejsze na 
wybrzeżu północno-zacliodniem morza Czar­
nego. We wszystkieh tych krajach ciśnie­
nie atmosferyczne w styczniu 1907 r. jest

najwyższem z notowanych dotychczas; 
inaczej jest z Rossyą środkową i wschod­
nią, i dlatego liczb tych okolic dotyczą­
cych nie podaliśmy.

Zdaje się, żo antycyklon, który przywę­
drował z morza Lodowatego, posiadał dwa 
środki, z których jeden posuwał się w zwy­
kłym kierunku na południo-wsohód (20 i 21 
stycz.), drugi zaś—na południe i połudn o- 
zachód 22 i (24 stycz.). Ten ostatni kie­
runek należy do rzadkich.

(Meteor. Zeitschr., 1907, 111).
L. II.

Pomiary  z j a w i s k a  Z e e m a n a  dla t r ze ch  li- 
nij n i eb i esk i ch  cynku  p. Weiss i s. Cot-
ton poddaii ścisłemu badaniu trzy linie o 
długości fali 4810, 4722 i 4680, z których 
każdej odpowiada szereg wtórny. Celem 
tej pracy było: popierwsze, przekonanie
się, czy skutek Zeemana jest istotnie pro- 
porcyonulny do pola (Reese a później Kent 
znaleźli odstępstwa od tego prawa, docho­
dzące do 30°/0) a owtóre, otrzymanie wy­
ników w mierze bezwzględnej. Do doświad­
czeń tych użyto dużego elektromagnesu, 
który Weiss kazał sporządzić dla politech­
niki w Zurychu. Wartości pól wahały 
się pomiędzy 25,575 a 35,980 jedn. Pola te 
zmierzono z wielką starannością, p równaw- 
szy je metodą balistyczną z polem wzorco- 
wem o większej rozciągłości i bardzo je- 
dnostajnem.

Klisze otrzymywano zapomocą siatki 
wklęsłej Rowlanda szerokiej na 86 milime­
trów, przyczom szezogónlie silno były wid­
ma trzecie i czwarte. Pomiarów dokony­
wali dwaj obserwatorowie całkiem nieza­
leżnie jeden od drugiego. Z liczb wiełco 
zgodnych, które otrzymano, wynikają wnio­
ski następujące: 1°. Zjawisko Zeemana dla 
trzech linij wyżej wymienionych jest 
w granicach wskazanych proporcyonalne 
do pola. Wynik przeciwny, otrzymany 
przez Reesego i Kenta, tłumaczy się w spo­
sób bardzo prosty, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę natężenia względno składowych 
bocznych, których badacze ci nie oddzie­
lili. Natężenia te maleją szybko począw­
szy od środka, i, w razie ekspozyoyi nie­
dostatecznie długiej, składowe skrajne nie 
ukazują się wcale na kliszach. 2°. Wyniki, 
dotyczące miejsca różnych składowych, zga­
dzają się najzupełniej z prostemi rogułami, 
jakie podali Runge i Paschen w pięknych 
swych pracach, traktujących o zależności 
pomiędzy zjawiskiem Zeetnana a szeregami 
linij. 3°. Jeżeli oznaczymy przez S (X) od­
stęp pomiędzy dwiema skladowemi booz- 
nemi linii 4680 (która daje tryplet bardzo 
czysty), albo też pomiędzy skrajnemi skla­
dowemi dwu linij 4722 i 4810, to na 
wartość stałej K, która przedstawia zmianę
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magnetyczną, odpowiadającą liniom drugich 
szeregów wtórnych cynku, otrzymamy 
liczbg

K  = - 4 4 ^  =  1,875X1(W 
11

a w centymetrach, / /  w gaussach), pr/,y- 
czem błąd nie przenosi l°/„. Poprzednio 
Farber znalazł był liczbę 1,813X10—'. Wy- 
nik ten, którego użyć można do zmierze­
nia sposobem, wskazanym przez Zeemana, 
pola niejednostajnego, przedstawia oczywi­
ście wielki interes teoretyczny z punktu  
widzei.ia teoryi elektronów. W samej rze­
czy, zastosowawszy do czystego trypletu 
4080 elementarną teoryę Lorenza, otrzyma­
my na stosunek ładunku elektronu do jego 
masy liczbę 3,534X107 (przeszedłszy przez 
wyżej znalezioną liczbę K )  a liczba ta za­
chowuje swe znaczenie nie tylko dla sze­
regów wtórnych cynku, ale także dla 
wszystkich odpowiednich linij kadmu, ma­
gnezu, rtęci, slrontu, zbadanych przez Run- 
gego i Paschena. Jak  widzimy, jest to 
liczba tego samego rzędu, co liczba 
1,878 X 107, dziś ogólnie przyjęta jako wy­
nik całego szeregu badań nad promieniami 
katodowemi, aczkolwiek nie pozostaje z tą 
ostatnią w żadnej prostej zależności li­
czebnej.

li. g. d. s. S. B .

C. Fe ryego  r a d y o p y r o m e t r  i ka lo r y m e t r  
t e rm o e le k t ry c zny  do gazów i c ieczy pa lnych.
liadyoinetr Feryego opiera się na p ra­
wie Stefana (o promieniowaniu całkowitem); 
wskazuje 011 temperaturę pieca za pośred­
nictwem ogrzania, które otrzymuje się 
przez naprowadzenie obrazu tego pieca na 
wstęgę spiralną, złożoną z dwu metali. 
Rozszerzenie tej wstęgi podwójnej, które 
wyznacza strzałka obracająca się na  tarczy, 
jest • proporcyonalne do czwartej potęgi 
temperatury bezwzględnej pieca (Stefan). 
Do ogniskowania promieni służy zwiercia­
dło wklęsłe pozłocone, tak że przyrząd ca- 
ły wyglądem swym przypomina teleskop— 
reflektor. Kalorymetr pomysłu tegoż ba­
dacza wyraża kalorye, wydzielane w spala­
niu gazu lub cieczy, przez milliwolty, otrzy­
mywane w speoyalnym stosie termoelek­
trycznym, który ogrzewany jes t  palnikiem, 
zasilanym przez badane ciało palne. Przy­
rząd składa się z dwu cylindrów szkla­
nych, połączonych u dołu rurą metalową 
zgiętą w kształt litery U. Palnik znajduje 
się w jednym z tych cylindrów, gdy przez 
drugi napływa powietrze. Te dwa cylindry 
Szklane pokryte są dwiema siatkami meta- 
lo wemi, podobnemi do tych, ;akie znajdują 
się w palniku Mekera. Do środka każdej 
z tych dwu siatek przylutowane są koń­
ce sztabki z konstantami. Tym sposobem,

zamykając obwód galwanometrem, otrzyma­
my ogniwo termoelektryczne konstantan — 
miedź, przyczem jedno ze spojeń wciąż 
jest ogrzewano przez produkty spalania, 
a drugie, przeciwnie, utrzymuje się w tem ­
peraturze zwyozajnej dzięki przepływowi 
powietrza poprzez oczka siatki. Jeżoli pal­
nik — w razie gazu palnego — opatrzony 
jest regulatorem normującym wydatek i je ­
żeli połączymy go z galwanometrem rege- 
strującym, to krzywa wykreślona przodsta- 
wi nam zmiany zdolności ogrzewającej za 
cały czas działania przyrządu. Do skalibro- 
wania przyrządu używa s :ę czystego wodo­
ru. Jeżeli, przeciwnie, ogniwo służy do 
obracania licznika elektrycznego, to wtedy 
stosunek pomiędzy wskazaniami tego licz­
nik a wskazaniami regulatora lub ciężarem 
spalonej w tym samym czasie cieczy jest 
proporcyonalny do zdolności ogrzewającej.

R. g. d. s. S . B.

Granica  n a t ę ż e n i a  pola m ag n e ty czn eg o .
Z obliczenia, dokonanego przez J. Perriua, 
wypada, że fizycy osiągnęli już maximum 
pola magnetycznego, jakie otrzymać można 
zapomocą zwykłego elektromagnesu. Z naj­
wyższą trudnością otrzymuje się tą drogą 
30000 gaussów w centymetrze sześciennym. 
Tymczasem przydałoby się nieraz polo o 
100000 gaussów. Otóż osiągnięcie takiego 
pola nie jes t  rzeczą niemożliwą do urze­
czywistnienia. Możnaby doiśó do tego, za­
rzuciwszy zupiłnio jądro żelazne, którego 
użyteczność maleje coraz to bardziej i spo­
rządziwszy odpowiedni soleinod, którego 
zwoje byłyby oziębiane ciekłem powietrzem. 
Prosty rachunek wykazuje, że, poświęciw­
szy kilka milionów franków, możnaby o- 
trzymać 100000 gaussów w centymetrzo 
sześciennym, skąd wynika, że r/.ecz ta zo­
stanie wykonana z chwilą, gdy się okaże, 
że jest potrzebna. Otóż faktem jest, że 
potężne pole magnetyczne je s t  jedynym 
środkiem, którym możemy oddziałać głębo­
ko na materyę. Wobec tego, powiada Per- 
rin, należałoby już teraz zacząć urabiać 
opinię w sposób odpowiedni.

B . g. d. s. S. B.

Wpływ p a r y  wodnej  na  r u r k ą  Roentgena .
Tito Alippi, chuchnąwszy przypadkiem na 
rurkę Roentgenowską, zasilaną prądem lia- 
przemiannym o 120— 130 woltach i zaopa­
trzoną w przerywacz Wehnelta, zauważył 
znaczne wzmożenie się fluorescencyi. Ba­
dając dalej to zjawisko, przekonał się, 
że strumień pary stustopniowej, skierowa- 
ny na ścianę, przeciwległą anty katodzie, 
ogromnie ożywia fosforescencyę, przyczem 
wzmaga się także emisya promieni Roent­
gena. W jednem z takich doświadczeń an- 
tykatoda rozżarzyła się do czerwoności. 
Meta iskrowa, włączona pomiędzy anodę a
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antykutodę, opatrzona kulkami stalowemi, 
wykazywała w czasie działania strumienia 
pary—niezależnie od wzmożenia się fluo- 
roscencyi i emisyi promieni R oentgena— 
jeszcze znaczne wzmocnienie iskierki, z cze­
g o  wynika, że część prądu płynie wzdłuż 
ściany zewnętrznej. Że zjawisko to ma za 
przyczynę przewodnictwo powierzchniowe, 
wynika jeszcze i stąd, że zanika ono zu­
pełnie jeżeli ograniczymy powierzchnię, w 
którą uderza strumień pary, przepuszczając 
g o  np. przez otwór, wywiercony w płytce 
szklanej. Podobnież nie otrzymamy nic, 
jeżeli, w miejscu pary wodnej użyjemy pa­
ry alkoholu, eteru lub amoniaku. P rąd  je ­
dnokierunkowy i przerywacz rtęciowy nie 
stanowią przeszkody, ale zjawisko nie wy­
stępuje w rurkach miękkich, ani też w 
Crookesowskiej rurce z krzyżem glinowym.

S. B.

Fo l o e l e k t r yez ne  z m ę c z e n i e  cynk u  J uż
w toku najdawniejszych badań nad zjawi­
skami fotoolektrycznomi zauważono, że 
działanie światła pozafioletowego na metalo 
słabnie po bardzo niedługim czasie, czyli że 
występuje tak  zwane „zmęczenie”. Zjawi­
sko to, które badano już niejednokrot­
nie, obrał sobie świeżo za przedmiot po­
szukiwań Stanley Allen, przyczem ograni­
czył się do przypadku cynku. Za stałe 
źródło światła, bardzo bogatego w promie­
nie aktyniczne, służyła mu lampa Nern- 
gta. Promienie jej wpadały do skrzynki 
metalowej i tam przez górną płytę kon­
densatora, wyrobioną bądź z kwarcu (który 
zapomocą kwasu fosforowego uozynioi.o do­
brym przewodnikiem), bądź z gazy metalo­
wej, padały na dolną płytę, którą był ba­
dany krążek cynkowy. Górna płyta połą­
czona była z biegunem dodatnim bateryi 
akumulatorów, dolna — z elektrometrem, 
który pozwalał mierzyó prędkość znikania 
elektryczności. Płyty oynkowe, których 
używano do tych doświadczeń, były częścią 
polerowane, częścią amalgainowane, przy 
czem obie te manipulacye powtarzano na 
nowo przed każdem doświadczeniem. P rze­
bieg znikania elektryczności oznaczano co 
dwie minuty zapomocą elektrometru. W y­
niki pomiarów, dokonywanych w bardzo 
dobrej próżni, zestawione w szeregu tablic 
i krzywych, dają się streścić jak następuje:

Dla otrzymania należytego obrazu krzy­
wej „zmęczenia” trzeba we wzorze wykła­
dniczym wziąć dwa wyrazy. I podobnie 
jak  Rutherford wytłumaczył krzywe zani­
kania aktywności wzbudzonej radu i toru 
szeregiem zmian kolejnych, tak samo i tu ­
taj otrzymane wyniki przedstawiają się jako 
uwarunkowane dwiema kolejnemi zmiana­
mi, których istota pozostać musi na razie 
niewyjaśnioną. Nadto doświadczenia te

wykazywały, że światło o większej długo­
ści fali wywiera działanie w kierunku od­
wrotnym, to znaczy, że pod jego wpływem 
metal „zmęczony” może do pewnego sto­
pnia „pokrzepić się” czyli „wypocząć” .

8. B.

Wpływ t e m p e r a t u r y  na  a k t y w n o ś ć  radu 
i p r o d uk t ó w j eg o  p r z e m i a n y .  Wielu bada­
cz ów usiłowało wywrzeć wpływ na aktyw­
ność ciał radyoakt.ywnych przez poddawa­
nie ich temperaturom bardzo wysokim lub 
bardzo nizkim. Z pomiędzy wszystkich 
prób w dwu tylko wypadkach otrzymano 
wyniki dodatnie. W pomiarach tych, doko­
nanych przez Curiego i Dannea oraz przez 
Makowera, preparaty radyoaktywne po u- 
przedniem ogrzaniu doprowadzano w koń­
cu do temperatury pokojowej. Ostatniemi 
czasy Howard Bronson postanowił powtó­
rzyć doświadczenia swych poprzedników, 
przyczem wyrugował niektóre przyczyny 
błędów. Doświadczenia te, wykonane me­
todą, która pozwalała mierzyć aktywność 
preparatów w czasie, gdy posiadały one 
temperaturę bądź podniesioną, bądź obni­
żoną, nio wykazały zmiany aktywności pro­
duktów przemiany radu w granicach po­
między 180° poniżej zera a 1600° powyżej 
zera. Jeżeli nawet zachodzi jaka zmiana, 
to w każdym razie wielkość jej nic prze­
nosi l °/0 dla ra lu C pomiędzy — 180® a 
—{— 1600°, a dla emanacyi radu B  pomiędzy 
— 180° a - f l 5 0 0 0.

S ■ B-

Obrazy medal i ,  w y t w a r z a n e  p r z e z  promie  
nie X i rad- w Ciądu doświadczeń, pod­
jętych celem sprawdzenia wyników Petrie- 
go i Kahlbauma, Ii. Jenseu  położył mone­
tę 1 fenigową, monetę 50 fenigową i 10 
markówkę oraz gwóźdź żelazny i kika drob­
nych drucików z różnego materyalu na 
uczulonej stronie płytki Schleusnera w ta ­
ki sposób, że gwóźdź znajdował się pomię­
dzy sztuką złotą a dwiema innemi rao- 
monetami. Wystawiwszy płytkę na prze­
ciąg dwu godzin n a  promieniowanie 
8 — 9 miligramów bromku radu z odległo­
ści 6 centymetrów, autor zauważył zjawi­
sko dość ciekawe: cyfry monet 1 fenigowej 
i 50 fenigowej odbiły się na płytce, cho­
ciaż słabo. Doświadczenie to powtórzono, 
przedłużając czas ekspozycyi do 24 godzin, 
przyczem strona, na której znajdowały się 
cyfry stykała się z płytką uczuloną: obrazy 
otrzymane tym razem były bardzo wy­
raźne w wypadku monet biały cli i miedzia­
nych, gdy tymczasem na reprodukcyi sz tu ­
ki złotej ledwie że było można coś rozróż­
nić. Ponieważ negatywa dawała cyfry jas­
ne na tle cienmem, trzeba było odrzucić hy- 
potozę promieniowania, pochodzącego z za­
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nieczyszczeń, przylegających do monet. 
Wrazie 48 godzinnej ekspozycyi negatywa 
dawała cyfry ciemne na tle jasnem.

Co dotyczę reprodukcyi strony przeci- 
oiwnej względem warstwy uczulonej, to 
należy ją, zdaje się przypisać różnicom po­
między drogami, które w ionie metalu prze­
bywają promienie główne, wychodzące z ra­
du, albowiem promieniowanie działa na war­
stwę fotograficzny z siłą tein mniejszą im 
druga, przebyta w metalu była dłuższa. 
.Jednakże należy wziąć również pod uwagę 
promienie wtórne, wytwarzane na stronie 
górnej, które zwiększają, o ile się zdaje, 
kontrasty, wytworzone przez promienio 
główne.

Co do reprodukcyi strony, sąsiadującej 
z warstwą fotograficzną to drogi, przebyte 
p r z ez  promienie główno i przez promienie 
wtórne w różnych częściach metalu, posia­
dających grubość różną, oczywiście, muszą 
t a k ż e  odgrywać ważną rolę. Otóż, jeżeli 
d la  stałych głębokości monety rośnie coraz 
to bardziej całkowita grubość warstw'y m e­
talowej, przebywanej przez promienie, to na­
le ż y  uwzględnić nie tylko ten fakt, żo sto­
sunek pomiędzy dłuższemi lub krótszemi 
drogami zbliża się wtedy do jedności, ale 
także i zdolność promieni do przenikania, 
która rośnie wraz z grubością przeby wanyeh 
warstw metalicznych. Być może również, 
ż e  wchodzi tu  w grę promieniowanie, wy­
chodzące ze strony,“ zwróconej ku warstwie 
fotograficznej.

Wyniki, otrzymane z monetami, przez 
które przenikały promienie X, były pod 
pewnym względem mocno odmienne. Tak 
np. w jednym przynajmniej wypadku wy­
dało się, że promieniowanie wtórne, W y ­
chodzące ze strony', sąsiadującej z warstwą 
fotograficzną, odgrywało lolę znacznie więk­
szą. Różnice, dostrzeżone pomiędzy od­
twarzaniem zapomocą radu a reprodukcyą 
zapomocą promieni X, wynikają, zdaje się, 
w znacznej mierze z różnic pomiędzy prze­
nikaniem promieni głównych. To też w 
razie promieni radowych szczegóły strony, 
przeciwnej względem warstwy fotograficz­
nej, odtwarzają się znacznie trudniej, ani­
żeli w razie promieni X. W pewnych g ra­
nicach można, oczywiście, oczekiwać, że
różnica pomiędzy drogami promieni, prze­
chodzących przez metal, w’ytworzy kon­
trasty fotograficzne tem silniejsze caetaris 
pnribus, im promieniowanie jest mniej prze­
nikliwe; tem większe będzie wtedy praw­
dopodobieństwo, że i strona przeciwna od­
tworzy się również.

11. ej. d. s. S. B.

KSIĄŻKI, BROSZURY I CZASOPISMA
N A D ESŁA N E DO ItKDAKCYI W SZECH ŚW IA TA .

Rozprawy wy dz ia łu  Malemalyezno P r z y r o ­
dniczego Akademii  Umiejętności-  Serya m .
Tom IV, Dział A. Nauki Matematyczno- 
fizyczne. Treść: M. Sabat, Wpływ pro­
mieni radu na przewodnictwo elektryczne 
elektrolitów. — G. Gittelmacher - Wilenko, 
O hippokoprostery n a c h .— E. Romer, E p o ­
ka k»dowa na Swidowcu.— S. Niemontowski, 
O azoacetalinidzie. —- W. Friedberg, Za­
głębie mioceńskie Rzeszowa. — M. Smolu- 
chowski, O drodze średniej cząsteczek ga­
zu i o związku jej z teoryą dyfuzyi.—K. 
Ciesielski, O kilku pochodnych cyanku 
ksylilu. — E. Blumenfeld, O orto-toliloe- 
tylaminie. — J .  Latkowski, O wpływie 
białka surowicy krwi na jej punkt marznię­
cia. — W. Arnold, O nowej reakoyi nitro- 
prusydkowej moczu. — A. Ehrenpreis. O 
działaniu żelazooyanku potasowego na so­
le dwuazoniowe. — W. Żłobicki, Pomiary 
napięcia powierzchniowego metodą małych 
baniek. — .J. Kozak, O niektórych pochod­
nych orto i parabutyłotoluołi trzeciorzęd­
nych. — T. Nowosielski, O kondensacyi 
piperylu z aldehydem benzoesowym i amo­
niakiem. — Z. Woyberg, Kryształy klasy 
bisfenoidu tetragonalnego.—M. Smoluchow- 
ski, Zarys teoryi kinetycznej ruchów 
Browna i roztworów mętnych.—L. Bruner, 
Przyczynek do teoryi działania s iarko­
wodoru na sole metali ciężkich.—J. Meru­
nowicz i J .  Zaleski, Redukcya pocho­
dnych barwika krwi zapomocą Zn i IIC1.— 
,J. Morozewioz, O metodzie oddziela­
nia potasu i sodu w postaci chloroplatynia- 
nów.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Konkurs-
Akademia umiejętności w Krakowie ogł.i- 

sza niniejszem konkurs im. Mikołaja Ko­
pernika na następujący temat:

„Opracować stosunki klimatyczno jednej 
z większych dzielnic ziem polskich — albo 
porównać pod względem klimatycznym któ­
rąkolwiek z kolonij zamorskich, do których 
emigruje gromadnie ludność polska— z kli­
matem rodzimym”.

Nagroda wynosi 1000 koron.
Termin konkursu 31 grudnia 1907.
Autor pracy uwieńczonej nagrodą zatrzy­

muje jej własność. Gdyby jednak w prze­
ciągu roku od wypłacenia mu nagrody 
rozprawy uwieńczonej drukiem nie ogłosił, 
natenczas uczynić to może sama Akademia, 
ale autor traci prawo własności swej pracy 
na rzecz Akademii.
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Zarówno autor, jak i Akademia, składa­
ją cztery egzemplarze wydrukowanej pra­
cy Gminie miasta Krakowa.

Prace konkursowe należy nadsyłać do 
Akademii Umiejętności bezimiennie, pod 
godłem obranem przoz autora, z dołącze- 
nień koperty opieczętowanej, zawierającej 
wewnątrz nazwisko autora i jego adres 
a opatrzonej tem samem godłem.

Wszelkich wyjaśnień udziela k-.noelarya 
Akademii.

SPROSTOWANIE.

W X q 27 „Wszechświata” znajdują się na­
stępujące omyłki druku:

na str. 428, łam prawy, w. 30 od dołu 
zamiast na „priłudnio-zachodzie” powinno 
być na p o ł u d  n i  o - w s - c h o  d z  i e;

na str. 429, łam lewy, w. 5 od góry, 
zamiast „po południu” powinno być p o 
p ó ł n o c  y.

H U  L E T Y N  M E T  E  O R O L  O O I  C Z N Y 

za m iesiąc czerwiec 1907 r.

(Zc sp ostrzeżeń  na S ta cy i M eteorologicznej przy Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w W arszaw ie).

Dekada

S 3 -L
■=>£ ' U J ,
■S S  1o  *■

W artości średnie tem ­
peratur w st. Cels.

Średnie w ilg . 
b ezw zg lęd n . 

w m m

Średnie w ilg. 
w zględ nej  

w °/0

Wurtoścl średnie 
zachmurzenia 

(C—1<>)

a -
* V-3 >■ O 2
*>sa v

5 —
— aj 3 ę. 
n  c

Liczba dni 

z opmlem

3 g g
7 r. 1 p. 9 w. Śrcd.

dzień. 7 r. 1 P 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. s s
3 • mm >  i

mm
> 1
nim

I ( l - i o ; 740,2 11°,5 14°,6 13°,6 13°, 3 8,3 8,9 9,3 82 74 82 9,1 9,3 9,5 — 68,8 8 7

ii (11—20) 750,9 16°,7 20",7 1 7°,9 18° ,3 10,3 9,1 > 9,8 75 53 64 7,1 7,6 6,9 — 9,5 1 1

III (21—30) 750,7 16",7 21",2 18°,6 18°,8 9,9 10,4 11,4 9 55 73 6,3
..

8,3 — 12,0 5 3

Średnie  
za m iesiąc 749,3 I5",0 1 8°,8 16°,7 16",8 9,5 9,6 10,2 75 61 73 7,5 8,3 8,2 _ — — —

Sum a — — — — — — — — — — — — — — — 90,3 14 11

Stan n a jw y ż sz y  barom etru 755,7 mm. dn. 28
„ n a jn iż sz y  „ 740,4 mm dn. 8

W artość n a jw y ższa  tem peratury - f  29°,8 Cels. dn. 30 
u n a jn iż sz a  „ -j- 7°,7 Cels. dn. 2

Średnia  d z ies ięc io le tn ia  (1891— 1900) barom etru =  748,9 mm 
„ „ „ tem p eratury  =  - f l7 ° ,7  Cels.

W ysok ość  śred n ia  opadu z okresu (189J — 1900) =  62,7 mm

T R E Ś  C: T erm inologia  ch em iczn a  p o lsk a  —  P ieron , P rzy czy n ek  do problem u rozpoznaw a­

n ia  się  w zajem n ego m rówek przez T ad eu sza  K urkiew icza. — Z jaw isk a , ob serw ow an e na listk ach  

g lin o w y ch  w polu e lek tro sta ty ezn em , przez S. B. — X Zjazd przyrod ników  polsk ich  we Lwowie. — 

Sp raw ozd an ia . —  K ronika naukow a. — W iadom ości b ieżące. — K siążk i broszury i czasop ism a, nade­

słan e  do red ak ey i „ W sz e ch św ia ta ”.— S p rostow an ie  - -  B uletyn  m eteoro log iczn y .

Wydawca W. WRÓBLEWSKI. Rodaktor BR. ZNATOWICZ.
D ruk a m in  Ml{ E  F  O H M V " , N o w j *4 w i e t  34. T elefouu  74-50




